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"RZEŹ" BUD,ŻElU CZY PAŃSTWA? 

PRZEDEWSZYSTKIEM PRACOWNIKOW UMYSŁOWYCH 
Sanacyjny "Kurjer Poranny" CM 175) podaje 

informacją ze "źródeł zbliżonych do rządu", w 
sprawie "oszczędności budżetowych", które były 
przedmiotem narad premjera Prystora z ministrami. 
Dziennik ten donosi: 

"Chodziło o to, aby oszczędności tych do
konać z całą bezwzględnością. Jeden z minis
trów wyraził się, iż piątkowe posiedzenie ga.bi
netu 'było "rzezią budżetu". Wynikiem tego 
posiedzenia rady ministrów jest skasowanie wielu 
instytucyj, urzędów, a w związku z tern zredu
kowanie wielu urzędników" ... 

Monopole państwowe, przedewszystkiem 
spirytusowy i tytuniowy, przedstawiły już mini
sterstwu skarbu projekty swej organizacji~ Re
dukcja urzędników w monopolach ma dojść do 
15 procent ogólnej liczby pracowników. 

Szereg sił kontraktowych i personelu po
mocniczego otrzyma w różnych resortach wymó
wienie pracy". 

Rzef nie dotknie szczytów 
Cytowany organ informuje, ze zamierzone jest 

okrojenie f}lnduszów dyspozycyjnych niemal o 50 
procent, skasowanie samochodów, zamknięcie kilku 
dzienników agitacyjnych BB i td. Jednemu z mi
nistrów, któremu większość "jedynkowa" w Sejmie 
uchwaliła budżet w sumie 70 miljonów, ebcięto tę 
sumę do 36 miljonów, a ostatecznie do 16 miljo
nów. Jak widzimy, to większość BB była bardzo 
hojna. Zaznaczyć należy, że fundusz dyspozycyjny 
ministra Józefa Piłsudskiego wynosi stale 8 miljo
nów złotych, tj. więcej, aniżeli utrzymanie sejmu; 
zaś fundusz ministra spraw wewnętrznych 6 miljo
nów złotych, a ministra spraw zagranicznych łącz
nie z "propagandą" 8 miljonów 960 tysięcy złotych. 
Zaś wydatki na prezydenta Rzec:Łypospolitej za ery 
sanacji wzrosły o 300 procent. - "Kurjer Poranny" 
donosi dalej, że: 

" ... W ministerjum skarbu projektowane jest 
zniesienie kilkunastu placówek dyplomatycznych 
i konsularnych. Mają być dokonane redukcje 
wysokich uposażeń naszych urzędników zagrani
cą, a pozatem ma być przeprowadzona J;eOrgani
zacja propagandy zagranicznej. 

W ministerstwie robót publicznych skaso
, wana została suma 60 miljonów zlotych, przezna

czona na budowę dróg." 
Rządowa "Gazeta Polska" (N2 973), zapowiada, 

że niema mowy o oszczędnościach na wyższym i 
najwyższym personelu urzędniczym. Organ Bel
wederu rozrzutność u góry nazywa "bajką o luksu-
sie" . 

Funduszów zaś dyspozycyjnych zdaniem 
tego organu - kwestjonow.ać nie można, bo "idą 
na robotę państwową" ... Kto w to uwierzy? Czem 
stałby BB? Więc u góry wszystko zostanie nie
tknięte - ofiary ma ponosić masa pracowników 
państwowych. 

Sanacja, to jak "grad, pow6d:t, susza" 
Organ Belwederu dowodzi dalej, że pracow

nicy państwowi mogą ponieść cięźary, bo "dopiero 
teraz "kryzys do nich dociera, nie w pierwszej linji, 
lecz na ostatku". Ciężary są słuszne. 

"Bo kto korzystał w dobrych dla skarbu 
czasach razem ze skarbem, ten musi znów razem 
ze skarbem tracić w latach złych ... 

Jest pewna rzeczywistość, o której funkcjo
narjusz państwowy zapominać nie powinien. Rol
nik jest związany ze swym zagonem i od losów 
tego zagonu przedewszystkiem zależny. Grad, 
powódź,susza - to, co niszczy ziemię - niszczy 
i tego, kto z nią i z niej żyje. Podobnie urzę
dnik państwowy, związany jest nierozerwalnie z 
losem państwa. Gdy państwu, jako całości dzie
je się dobrze - wówczas i jego losy mogą się 
poprawiać. Gdy państwo w obronie najżywot
uiejszych swych interesów musi się organizować 

- funkcjonarjusz państwowy nie jest w stanie 
uniknąć tego losu". 

Takto sanacja po pięciu latach swej gospo
darki przedstawia sytuację państwa! ] akgdyby 
Polskę zniszczył "grad, powódź, susza"! 

Po tern kazaniu organ Belwederu pociesza 
pracowników państwowych, że są "wszelkie znaki 
na niebie i na ziemi, że zblizamy się do okresu 
poprawy", że "jest już bliżej niż dalej i już tylko 
miesiące dzielą świat od poprawy". Lepiejby to 
samo Belweder zaprorokował! A więc "rzeź na 
parę miesięcy przed ), poprawą (I. 

Szkolnictwo zagro2one 
"Kut'jer Poranny" pisze, że "rzeźnia budżetu 

była przerazająca". Zamierzono" zamknąć 5 tysię
cy szkół i tern samem zwolnić z pracy 15 tysięcy 
nauczycieli, albo sięgnąć do budżetu wojskowego". 

"Budżet będzie miał charakter wyłącznie nie
mal wegetacyjny". - Tak się kończy "mocar-

i [zn 
• charakterystyka sytuaCji 

w sprawozdaniu instytutu badan konjun
ktur gospodarczych i cen 

Instytut badań konjul1ktur gospodarczych i cen 
wydał sprawozdanie, charakteryzujące obecną sytu
ację gospodarczą. 

W sprawozdaniu tern IInstytut wyciąga nastę
pujące wluoski ogólne: Na położenie rynków pie
niężnych ujemnie wpływa coraz silniejszy odpływ 
kapitału zagranicę. Ożywienie konjunkturalne w 
Polsce w latach 1927 i '1928 było finansowane w 
bardzo znacznym stopniu krótkcterminowemi kre
dytami zagranicznemi i podlegało spłacie podczas 
depresji. W roku 1929 i w pierwszej połowie 
1930 były spłacane kredyty towarowe. Od czerwca 
1930 r. rozpoczął się proces spłacania krótkotermi
nowych kredytów bankowych. Pod wpływem za
chwiania się kilku banków i silnego zwiększenia 
trudności płatniczych w Niemczech proces ten przy
brał obecnie charakter intensywne'go ściągania na
leżności przez banki zagraniczne, co musiało wy
wołać silne pogorszenie sytuacji na polskich ryn
kach pieniężnych. 

Zaznaczający się w ostatnich miesią
cach łagodny wzrost wytwórczości przemy
słowej, nie posiada widoków trwałości, z 
uwagi na nader niepomyślny stan rynków 
pieniężnych nie można się spodziewać istot
nego polepszenia sytuacji gospodarczej kra
ju. Trudno się również spodziewać istotne
go zwiększenia rozmiarów produkcji dóbr 
spożycia ze względu na znaczne jeszcze za
pasy towarów jesiennych i zimowych oraz 
'na silne zmniejszenie siły nabywczej lud
ności. 

FILAR B. B. 
BRONI INTERESÓW CARSKIEJ RODZINY. 

Wdowa po bracie Mikołaja II-go, wielkim księ
ciu Michale, któremu ostatni car rosyjski oddał w 
ręce trOll, nieprzyjęty zresztą przez Michała, p. 
Brassowa wytoczyła Państwu Polskiemu sprawę o 
zwrot majątków ziemskich, które były w swoim 
czasie własnością carskiej rodziny, a na mocy trak
tatu ryskiego stały się własnością Państwa Pol
skiego. 

stwowość sańacyjna!" - Po pięciu latach "przeraża
jąca rzeźnia" i wegetacja, zamiast "mocarstwowoś
ci". - Ale sanacja chce dalej trwać! 

Na złamanie karku 
Nerwy już stracił nawetkonserwatywlly "Czas". 

Dla niego "rzeź" jeszcze posiada za powolne tem
po. Ponieważ prywatne przedsiębiorstwa leża, 
"Czas" radzi, aby przedsiębiorstwa państwowe od
dać też w ręce prywatne. I to "w możliwie przy
ipieszonym tempie". "Czas" stwierdza, ze materjal
ne położenie wielu tysięcy rod.tin urzędniczych 
bardzo się pogorszyło, a położenie emerytów i 
wdów przedstawiać się będzie wprost katastrofalnie, 
to jednak byczo jest, bo "rząd ma ręce rozwiąza
ne", przez swój reżim ... i przez istnienie zdecydo
wanej większości w Sejmie". 

"Głosuj na jedynkę, głosuj za rządem mar
szałka Piłsudskiego. On da ci pomoc i opiekę" 

I głosiła odezwa wyborcza BBWR. 

Niewątpliwą bezczelnością jest wszczęcie tej 
sprawy przez ową p. Brassową. Niema w tem jed
nak nic dziwnego, próbuje "biedna wdowa", może 
się jej to uda. 

Ponieważ wartość powództwa pani Brassow 
wynosi kilkadziesiąt miljonów złotych, przeto same 
opłaty od sprawy wynoszą 60.000 złotych. Niewia
domo, czy p. Brassowa odważyłaby się na prowa
dzenie procesu, gdyby tę sumę miała zapłacić. 
Zawsze to ryzyko. 

Dzięki jednak staraniom swego adwokata, 
Sąd przyznał p. Brassowej prawo ubogich. 

Tu należy dodać, że wedłuf; wiadomości pra
sy stołecznej, p. Brassowa pędZi niezgorszy żywot 
w Paryżu, kształcąc ta~ swego syna. 

Pomijając już tę zadziwiającą uprzejmość w 
stosunku do owej "biednej wdowy", należy z ca
łym naciskiem podkreślić i napiętnować, iż rzecz
nictwa interesów p. Brassowej ze Skarbem Państwa 
Polskiego, podjął się polski dygnitarz państwowy, 
działacz B. B., wicemarszałek Senatu, adwokat 
Antoni Bogucki, 

'Niech każdy obywatel polski odpowie sobie 
w swojem sumieniu na pytanie, czy wolno polskie
mu dygnitarzowi państwowemu podjąć się prowa
dzenia sprawy b. zaburców przeciw Państwu Pol
skiemu, czy to jest moralnie, czy wreszcie p. Bo
gucki będzie w stanie, działając w charakterze 
adwokata, pozbyć się wpływów, posiadanych iako 
wicemarszałek Senatu? 

Aby cała ta historja lepiej smakowała, przy
pomnimy, jak to w swoim czasie cała prasa B. B. 
w ohydny wręcz sposób napadala na tow. H. Lie
bermana ża to, że podjął się obrony Xiemca, oby
watela polskiego, oskarżonego o szpiegostwo, któ
rego zresztą Sąd Rzeczypospolitej Polskiej z tego 
zarzutu uniewinnił. 

A czyż można porównać te dwie sprawy ze 
sobą? 

Dwie miary; ~wje moralności. 
I czyż to nie jest "zaraza moralna", a nie 

ffsauacja moralna fi? 

Motorówka 
Dowiadujemy się, że w stoczni modliI'iskiej 

wykańcza się obecnie luksusową motorówkę, całą 
z drzewa mahoniowego. Motorówka ta, której 
koszt wynosi przeszło 700.000 złotych (!), budowana 
jest dla p. komandora Unruga dla podróży na ... 
przybrzeżu morskiem. 

Podobno zamierzono zrobić jeszcze bardziej 
luksusową motorówkę, za cenę przeszło miljona 
złotych, ale zaniechano tego zamiaru, boć wszak 
mamy ... kompresję budżetową! 



Str. 2 r..ODZIANIN 

Z za kulis Rady Grodzkiej B. B. w mieście Łodzi 
v. 

Naigrywanie si~ z n~dzy urz~dniczej. Kto kogo kompromituje: czy B. B. swoje 
przybudówki ~zy naodwrót? Rozwiązanie tajemnicy karykatur "Drapalskiego" . 
Kto to ten pan Wolczyński. 'N.Dek a sanator - to wszystko jedno. Poznański 
i jego dyrektor. Grube pieniądze i głodni bezrobotni. Jak urz~duje sekretarjat 

Grodzki? P. Piechotków~a na lodzie. Pan Mincberg i pan Waszkiewicz. 
Zrozumiałym dla czytelników jest fakt, że w 

naszych enuncjacjach omijamy znane na terenie 
Łodzi nazwiska ludzi, którzy w B. B. są głównemi. 
figurami. Nazewnątrz ludzie ci piastują mandaty, 
czy urzędy państwowe, zaś w B. B. mają głos de
cydujący i ostateczny. Nie piszemy o nich, bo zna
ny nam jest ich pogląd na nasze artykuły. Toleru
ją je w "Łodzianinie" do chwil~ dopóki nie ruszy
my ich "centralnych" figur. Gdybyśmy uczynili 
to - wówczas artykuły nasze nie ujrzałyby światła 
dziennego, tonąc w archiwach łódzkiej cenzury. 
Chcemy i musimy mówić, choć z konieczności pew
nych faktów i pewnych osób nie ukazujemy na wi
dok publiczny. Wierzymy jednak, że ten czas przyj
dzie, w którym bez ceremonji, zerwiemy zasłony 
okrywające ich postacie. Czas ten nie jest zbyt 
daleki. Choć obiecują nam, że my tego czasu nie 
doczekamy, bowiem pan Lutomski nas wynajdzie. 
My twierdzimy, że przed tym czasem nie ujawni 
nas i byli nasi koledzy nie będą mieli okazji do 
wykonania swej zemsty i wylania nas z rządowych 
posad. Choć niektórzy nasi koledzy w pracy, do
myślają się naszych ról, to jednak cieszą się z nich 
za dotychczasowe potyranie nimi na urzędzie, obry
wanie płac i naigrywanie się z nędzy urzędniczej. 
Cieszą się też urzędnicy skarbowi za wykazanie 
odwrotnej strony medalu - postaci pana Najdera, 
zastępującego w ostatnich dniach pana prezesa Ku
charskiego. ;Wściekły jest pan Najder za nasze 
słowa, a właściwie za swoje własne słowa, wypo
wi:ldane do przyjaciół. Obecnie jest trochę więcej 
wstrzemięźliwszy, choć jak każdy z, pod karpackie
go kordonu, nadal utrzymuje, że jest wielkością nie
zastąpioną. Jedno go obecnie martwi, że Rada 
Grodzka B. B. W. R. (której jest jeszcze prezesem) 
przeciwstawiać się zaczyna Zjednoczeniu Nar. Moc. 
Polski (którego również jest prezesem). Zjednocze
nie p. Najdera ma ponad swym tytułem cztery li
terki nB. B. W. R.", i to właśnie obecnie wnosi roz
dźwięki. - bo uiektórzv Zjednoczelliacy uważają, 
że te cztery literki, ich Zjednoczeme kompromitują. 
Rada Grodzka znów uważa, wobec pijatyk i bija
tyk na noże, że Zjednoczenie kompromituje B.B.W.R. 
Błędne koło 'zarzutów. My jednak uważamy, że 
wart Pac pałaca a pałac Paca. Jeśli kto cierpi na 
tern, to tylko Polska i jej mieszkańcy. 

Ale nie wszyscy! Niektórzy przy tych liter-' 
kach czują się dobrze i policja ich nie czepia, a i 
sąd nie ma powodów do wtrącania się. A wierzy
ciele milczą. Znane są w "Łodzi" z okresu wybor
czego karykatury rozlepiane po mieście, a skiero
wane przeciw wybitnym Pepesowcom. Karykatury 
te nie miały na sobie sakramentalnego nadruku, 
"odbito w drukarni..." a tylko jakiś wydawca ta
jemniczy o pseudonimie .. Drapalsklll• Wydawcą 
tym był pan Chmleleckl, a odbijane były w drukar
ni Manitiusa, Państwowej, Holcmana i innych. 
Oczywiście, że nie wszystkie rachunki są do dziś 
dnia pokryte. Naprzykład pana Holcmana. Ma kło
pot z nimi pan Chmlelecki, ale ciężar ten zrzucił 
na Dudka-Dąbrowskiego, ten zaś ma tego wszyst
kiego dość i na gwałt szuka dla siebie oparcia w 
jakiejś instytucji, np. w Kasie Chorych. Lecz pan 
komisarz Łopuszański takiego nygusa nie chce 
pod swoja. rękę. Jak narazi e pan Dąbrowski i pan 
Chmleleckl (marzył o staroście) mogą swym synom 
ZAśpiewać: "Zawiodły me sny - synku mój." 

Nie zawiodły one dotychczas Józefa Wol
czyńsklego podporę sanacji na terenie Łodzi. Pan 
Wolczyński, dzięki swemu poprzedniemu obtańco
wywaniu chadecji, a głównie endecJI, został dy
rektorem (jednym z wielu) fabryki I. K. Poznański. 
Na posadzie się utrzymał, bo kapitaliści popierają 
sanację i jej wierne sługi, a on do llich należy. 
Dostał mandat poselski z łaski pańskiej, byleby 
prowadził wiernie swą pracę ogłupiania robotników. 
No i prowadzi. Myślał, że dzięki sanacji zatrzyma 
gruhe tysiące złotych, zabrane miastu, a więc za
brane najbiedniejszym, bo dzieciom bezdomnym i 
chorym a nieszczęśliwym starcom, których tak 
wiele produkuje firma I. K. Poznański. Na terenie 
Łodzi pan Wolczyńskl jest "bardzo znany", dlate
go sanacja nie pozwoliła mu brać udziału w akcji 
agitacyjnej. Dostał" prikaz" robienia agitacji poza 
miastem, w okręgu, ponieważ jest mniej znany na 
tamtym terenie. Związki inteligenckie i zawodowe 
na terenie Łodzi występowały przeciw jego kandy
daturze, ale z Warszawy przyszedł znów "prikaz" 
i niezadowoleni musieli milczeć. Pan Wolczyński 
jest w dalszym ciągu zagorzałym endekiem, dla te
go pomawiają go o to, że siedzi w sanacji, by wie
dzieć co się w niej dzieje. Niezła rola, Jako zago
rzały endek i antysemita, bije pokłony przed por
tretem Poznafaskiego (juniora), który w olbrzymim 

for'macie wisi u niego w gabinecie dyrektorskim. 
Jako wierzący chadek, schyla głowę przed, też du
żych rozmiarów, krzyżem, zawieszonym w prywat
nym mieszkaniu. Jako zaś sanator ma na biurku 
małych rozmiarów statuetkę Piłsudskiego, do któ-

, rej o utrzymanie mandatu zanosi codzień modły 
osobliwe. Do tych dwóch swych pensji: dyrektor
skiej i poselskiej dochodzi trzecia pensja z racji 
jego działalności na polu kooperacji. To wszystko, 
wraz z forsą należącą się miastu, stanowi grube 
pieniądze, jak na czasy powszechnej nędzy robot
niczej. Klika tysięcy złotych miesięcznie wtedy, 
kiedy robotnicy u Poznańskiego zarabiają od 
80 - 100 złotych miesięcznie i muszą utrzymać 
wielką rodzinę. Dobrze więc jest panu Wolczyń
sklemu. Ano pokorne ciele dwie matki ssie. 

Tego dobrobytu zazdrości mu pan Chmleleckl. 
Zazdrość tą mityguje pan kapitan Lipiński i pan 
Wojtecki. Pan Lipiński, jako sekretarz wojewódzki 
B.B., ma jedno do zarzucenia panu Chmleleckiemu 
a to mianowicie: tok jego urzędowania: 

Poniedziałek: po niedzieli i wypitce pan Chmie
lecki zły jak wszyscy djabH i nikogo nie przyjmuje. 

Wtorek: jest w Warszawie, w hotelu, cukier
ni, a potem służbowo w sekrctarjacie generalnym 
B. B. 

Środa: jest w najgorszym humorze po wcier
ce, jaką dostaje w sekretarjacie generalnym i dla 
tego nikogo nie przyjmuje. Chyba jakieś ładne bu
ziaczki kobiece. 

Czwartek: po nieudałym, z reguły "rendes-vous" 
zły na swych współpracowników. Krzyczy na cały 
głos. Dąbrowski chodzi cicho - w skarpetkach, a 
woźny Piasecki (autentyczne) boso,'bo szkoda dr:teć 
skarpetki. Ponieważ to jest dzień obowiązkowy 
przyjęć interesantów, a znów z obowiązku intere
santami są wierzyciele lub bezrobotni - pan Cmie
lecki każe im odpowiadać, że jest na Maderze. 
. Piątek: zaJmuje się telefonowaniem z dwóch 
aparatów - a wówczas przeszkadzać mu nie wol
no. Interesantom każe przychodzić w niedzielę w 
czasie sumy. łł 

Sobota: urzęduje " angielskim spokojem. 
Nie chcL: nikogo widzieć. I\lożna jednak wpaść 
przed jego oblicze, odepcbnąwsz) wo7.nego. Ten trick 
stosuje biedny i oszukiwallY, a zwodwny Michalak. 

Niedziela: dzień odpoczynku i wypitki, słod-

kich uśmiechów do niewiast i słodkich marzeń o 
krzyżu na piersiach niedoszłego pana "starosty" 
Chmlelecklego. Pozatern, obmyślanie planu jak się 
pozbyć natrętów, którzy uważają, że za ich pracę 
dla sanacji w czasie wyborów, należy się jakaś 
opieka. A takimi są: Glapiński, Jaslflskl, Michalak, 
Jankowski, Nowak, Dąbrowski (ale nie ten Du
dek) I cały szereg innych. 

Nasza grupa radzi im szczerze: rzućcie wasze 
prośby precz! Nic nie otrzymacie. Oszukiwano was, 
wykorzystano was, a teraz jesteście śmieciami. Tak 
wam sanacja zapłaciła za wasze wysiłki nie spo
dziewajcie się niczego. Patrzcie, panna' Plechot
kówna usiłowała, dla posady, rozbić chadecję, pra
cowała w "Haśle" lecz jak się ono skończyło, skoń
czyła się i ona. Chodzi tak jak i wy bezrobotna i 
skamle u tych panów o to samo co i wy: o zaję
cie się nią i o umieszczenie jej gdzieś. A przecież 
Plechotkówna robi jeszcze. Robi w tych tam 
Z~iązkach nad Związkami pana Moraczewsklego. 
BUJa tak bezrobotnych, jak i ją bujano. 

Lecz. bujda rozleci Się, jak bańka mydlana' 
robotnicy wówczas zobaczą, że ta tęcza co ich 
wabiła i bawiła, jest niczem, ale wówczas ~obotni
cy ja~ "pękną" w B. B., to ono się rozpryśnie jak 
ta banka mydlana. N a gruzach swej organizacji sią
dą wtedy sanacyjne wielkości i jak żydzi nad fala
mi Jordanu płakać będą, a gorzko zawodzić. Nie 
pomoże im przedstawici~l żydostwa rządowego, pan 
pułkownik Mlncberg, me pomogą znani łgarze pan 
Waszklewlcz I Plchna. nie pomoże "wielki" przed
stawiciel kamieniczników, asystent wolontarjusz, 
poseł na Sejm z łaski B. B. W. R. pan 5thlmel, 
~ak ws~yscy klapną jak klapnął w swym złotym 
llltereSle pan dr. Leszek KIrken, bo sanacja umrze 
na chorobę' jednego ze swych działaczy z brukowe
go "Ekspresu" - Cynamona. Powiemy wówczas 
"niech im ziemia lekką będzie" i niech ich nie dusi 
tak, jako , oni dusili robotników, i pożal się Boże! in-
teligencję. . 

Wy robotnicy Łodzi, musicie jednak przejrzeć 
na oczy. Musicie stwierdzić, że was okłamują, a 
wtedy musicie odrzucić od siebie z całą siłą, precz 
to wszystko, co jak wszy oblazło was. Musicie od
sunąć od siebie zawodowych kłamców z N.P.R.-Le
wicy, o których napiszemy wam w następnym ar
tykule. Grupa działaczy-agitatorów B. B. 

~~~~~~~~-~~~~~~~~ 

/ KAPITAŁ WALCZY Z RZĄDEM I Z ,ROBOTNIKAMI 
Każdy kryzys gospodarczy wyzyskać się sta

rają kapitaliści dla powiększenia swoich zysków. 
Przedev.rszystkiem przeprowadzają t. zw. "racjona
lizację pracy". Panowie kapitaliści nie zwracają 
najmniejszej uwagi, że "racjonalizacja pracy" po
woduje wzrost bezrobocia, że zmniejsza konsumcję 
na rynku wewpętrznym - bo wszystko ich nic 
nie obchodzi - na widoku mają jedynie wzmoże
nie własnych zysków. W tych zakładach pracy, 
w których "racjonalizacja pracy" została już prze
prowadzona - obniża się place robotnicze, oraz 
prowadzi się zaciętą walkę z organizacjami zawo
dowymi robotników. Jeśli iuż i to zostało doko
nane, to kryzys wykorzystuje się dla otrzymania 
od Rządu pożyczek nisko oprocentowanych. Kry
zys obecnie przeżywany jest bardzo obfity w mo
menty wyżej przytoczone. Prawie we wszystkich 
gałęziach przemysłu wprowadza się nową organi
zację pracy oraz wymawia się umowy zbiorowe, a 
tam, gdzie umowy zbiorowej nie wymówiono, np. 
przemysł włókienniczy, obniżono płace robotnicze 
pod różnemi pozorami do tego stopnia, że tysiące 
robotników zarabia po 2 i 3 zł. dziennie, (szczegól
niej w akordzie) podczas, gdy na zasadzie umowy 
zbiorowej zarabiać powinien od 5, 6, 7 złotych 
dziennie. 

W tych zamachach kapitalistów na warunki 
płacy i pracy robotników - Rząd zajmuje stano
wisko przychylne dla kapitalistów. Przykładem 
tego mogą być ostatnio przeprowadzone strejki 
pracowników tramwajowych w Warszawie ~ Kato
wicach, podczas których oficjalne czynniki akcję 
czysto ekonomic~ną traktowały jako wystąpienia 
przeciwpaństwowe. To samo mówiono w Mini
sterjum Pracy i Op. Sp. na konferencji w sprawie 
zlikwidowania strejku w przemyśle włókienniczym 
w okręgu Bielsko-Biała. Każde wystąpienie obron
ne robotników przed atakami przedsiębiorców -
ogłaszane jest jako wystąpienie antyrządowe i 
spowodowane przez agitację komunistyczną. 

Taka polityka czynników miarodajnych roz
zuchwala kapitalistów. Nic więc dziwnego, że po
szczególni przedsiębiorcy, gdy już nic wycisna.ć 

nie mogą z robotmków - starają się przez robot
ników zarobić coś od Rządn. 

Do rzędu takich wypadków zaliczyć można 
ostatnie zamknięcie Widzewskiej Man. Bawełnianej. 

Pan Uszer Kon bogaty w doświadczenie ży
ciowe wie, że groźbą wyrzucenia na bruk paru ty
sięcy robotników - moina od Rządu wytargować 
"przebaczenie" za uchylenie się jednego z synków 
od służby wojskowej, że można n.iepłacić podatków 
i sekwestrator skarbowy nie zlicytuje" zajętych od 
dłuższego czasu towarów, że można wbrew prawu 
wypłacać robotnikom zarobki różnemi towarami i 
tp. Jednem słowem p: Uszer Kon wie, że czynni
ki rządowe patrzą poblażliwie na wszystko co ro
bi zarząd Widzew. Manui. Bawełnianej. Dlacze
góżby więc nie można za pomocą groźny zamknię
cia fabryki wymaglować od Rządu pożyczki kilko
miljonowej. A gdyby się to nie udało, to przy
najmniej gwarancji na pożyczkę zagraniczną. Pana 
Kona nie obchodzi to wcale, że przez zamknięcie 
Widz. Manuf. Bawełn. tysiące rodzin pozostanie 
bez jakichkolwiek środków do życia, że tysiące 
"swoich" robotników, (których podobno kocha) do
prowadzonych do nędzy długotrwałą pracą po 2 i 
3 dni w tygodniu - znajdzie się w 'obliczu głodu 
i czarnej rozpacz,y. Pan Kon nie cofnie się przed ni-
czem, aby tylko zdobyć kredyt rządowy. , 

Jest to więc walka z Rządem - ale p. Kon 
się nie boi żadnych konsekwencji tej walki. Jest 
pewny~ że w razie najmniejszego nacisku ze strony 
robotników na niego w kierunku uruchomienia fa
bryki - władze otoczą go miłą opieką i ,umożliwią 
mu spokojne życie i użycie. A zresztą, pocóż sie
dzieć w zadymionej Łodzi - wszak lepiej się ba
wić w Gdańsku. 

Rząd jednak winien w tej sprawie zająć zde
cydowane i bezwzględne stanowisko i zmusić p. 
U. Kona do uruchomienia fabryki. Dla Rządu los 
pięciu tysięcy robotników pozbawionych pracy, a 
więc środków do życia - winien mieć większe 
znaczenie - aniżeli dąsy i gniew nawet takiego 
potentata jakil'l! jest p. Uszer kon. 

A. W. 
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Ty ko dla zamożnych są mieszkania 
w kolonji mieszkaniowej Z. U. P. U. 

Skandaliczne warunki uzyskania tych mieszkań winny być bezwzględnie zmienione 
Budowane przez związek przemysłowców przy 

udziale p. Ulmana z Łódzkiej Elektrowni i ks. bi
skupa Tyrpienieckiego domy na Karolewie, rekla
mowane były jako kolonja robotnicza. 

Tymczasem nie mieszka tam ani jeden robot
nik, a pracowników można policzyć na palcach jed
nej ręki - , nawet, jeśli ktoś jeden palec stracił. 

Nic w tern dziwnego - bowiem obskurne ma
łe mieszkanko, niemal bez wygód, lecz za to z siar
kOwemi zapachami kosztuje 12 - 14 tys. złotych, 
a więc sumę na jaką nawet przy rozłożeniu na ra
ty, robotnik ani pracownik zdobyć się nie może! 

Przeidźmy z kolei do kolonji mieszkaniowej 
Zakładów Ubezpieczeń Społecznych - a więc akcji 
społeczno-państwowej, która w wytycznych swych 
dążyć musi do istotnego łagodzenia klęski głodu 
mieszkaniowego i przyjścia z pomocą tym, którzy 
klęską są dotknięci. 

Warunki uzyskania mieszkania w kolonji 
Zakładów Ubezpieczeń zostały podane w ogłosze
niach niedawno opublikowanych - następującej 
treści. 

"Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysło
wych w Warszawie podaje do wiadomości, że oko
ło l-go września r. b. zostaną wykończone domy 
mieszkalne dla pracowników umysłowych oraz dla 
pracowników fizycznych przy ul. Nowo-pabjanickiej 
w Łodzi. 

O wynajem lokali w domach mieszkalnych 
Z. U. P. U. starać się mogą wyłącznie: pracownicy 
umysłowi, ubezpieczeni w Z. U. P. U. oraz pracow
nicy fizyczni, ubezpieczeni w Kasie Chorych lub 
Zakładzie Ubezpieczeń od Wypadków. 

1) o ile złożą Zakładowi tytułem gwarancji 
równowartość za 6-cio miesięczny czynsz dzier
żawny: 

a).w )gotówce, 
b) . w papierach wartościowych o charakterze 

pupilarnym, 
c) w książeczce oszczędnościowej P. K. O. 

Iwiek Kasy Oszczędności, 
Banku Polskiego, 

arancji bankowej. 
2) o czynsz za lokale 1 i 11/ 2 izbowe nie 

będzif' przekraczał 20%, a za lokaje 2, 3 i 4 izbo
we 25% całkowitego budżetu rodziny, starającej 
się o mieszkanie". 

Wysokość CZyllSLU dzierżawuego została po-
dana w innym ogłoszeniu na zł. 36 od izby, a 
WlęC: 

1 pokój z kuchni,,! ma kosztować 
2 pokoje z kuchnią mają kosztować 

72 zł. 
108 zł. 
144 zł. 
kolonji 

3, pokoje z kuchnią mają koszkową.ć 
miesięcznie, podczas, gdy w miejskiej 
mieszkaniowej im. Montwiłła Mireckiego: 
1 pokój z kuchnią kosztuje 35 lub 40 zł. 'I 
11

/ 2 pokoju z kuchnią kosztuje 45 zł. 
2 pokoje z kuchnią kosztuje 60 ał. 
3 pokoje z kuchnią kosztuje 107 zł. 

Czynsz dzierżawny więc przy mieszkaniach 
jednopokojowych (dwuizbowych) jest w kolonji 
Z. D. P. U. dwukrotnie, lub niemal dwukrotnie wyż
sży niż w kolonji miejskiej, podczas gdy mieszka
nie trzypokojowe jest zaledwie o 30 proc. droższe! 

To zestawienie cyfr mówi już samo za siebie! 
A teraz dalsze "waruneczki". Czynsz z lokale 

1 i 1'1/2 izbowe (domy robotnicze) niernoże przekra
czać 20 proc. całkowitego budżetu, a więc zarob
ków rodziny, która o mieszkanie się stara. 

A więc robotnik, zarabiający mniej niż 180 zł. 
(przy mieszkaniach jednoizbowych) i 270 zł. (przy 
"mieszkaniach półtoraizbowych) - miesięcznie miesz
kania nie otrzyma! 

IMPRESJAI 
N a marginesie 

"Na Zachodzie bez zmian" Remarque'a. 

Matko) ja cierpię! - Gdy byłem dzieckiem, 
qo Ciebie zawsze szedłem po pomoc, więc i teraz 
wołam, dopomóż mi, Mamo! Czujesz, że ja się mę
czę, lecz czy zrozumiesz moje cierpienie, bo prze
cież Ty nie widziałaś ... 

Ja śmierć widziałem, Mamo, i już żyć nie mo
gę, wszystkiego w mem sercu dotknęła i w popiół 
'obróciła, zlliszczyła wszystko-prócz strachu przed 
nią· Boię się jej, a żyć nie mogę... Spraw, abym 
zapolillliał o wszystkiem, żebym był znowu takim 
jak dawniej, Zebym mógł czuć i cieszyć się i " ko
chać ... Ja nic nie kocham - we mnie tylko popiół. 
Oto teraz lipy kwitną - widzę, wiem, lecz nie 
czuię· Dawniej kwitły w mem sercu i świeciło słoń
ce," woda szumiała przy młynie, wszystko to było 
we mnie, wszystkie dźwięki i blaski - radość była. 
Teraz są tylko martwe słowa, kreślone na popiele. 

Gdzież żyją ci panowie magicy z Z. U. P. U.-u 
na księżycu czy w Łodzi, gdzie maksymalny zaro
bek robotnika pracującego nawet na 4 - 5 dni w 
tygodniu nie przekracza 150 - 130 zł. 

Ale" to jeszcze nie wszystko. Ubiegający się o 
mieszkanie muszą złożyć kaucję w wysokości 6-io 
miesięcznego czynszu. 

Już pomijając fakt, że składanie k~ucji, jest 
zamaskowaną podwyżką opłaty czynszowej, waru
nek ten w wielkiej ilości wypadków uniemożliwi 
uzyskanie mieszkania w Zakładzie Z. U. P. U.-u 
ze- względu na brak kwoty, potrzebnej na kaucję! 

Analogicznie - jeżeli nie gorzej przedstawia 
się sprawa, jeśli chodzi o mieszkania pracownicze. 

O mieszkanie jednopokojowe, ubiegać się bę
dzie mógł pracownik, zarabiający nie mniej niż 360 
zł. miesięcznie, o dwupokojowe z kuchnią zarabia
jący conajmniej 540 zł., trzypokojowe - 720 zł.. 

A więc tylko nieliczna grupka pracowników 
odpowiada tym warunkom, bowiem nie ulega wąt
pliwości, iż trzy czwarte pracowników w Łodzi, 
zarabia poniżej 360 zł., a zaledwie dziesiąta część 
zarabia powy.zej 540 złotych! 

Z za krat więziennych 
Zrównanie więźniów politycznych z kry

minalnymi. Kto rządzi więzieniem 
w Rawiczu. 

Od więźniów politycznych w Rawiczu otrzy
mujemy garść informacji, rzucających ponure świat- ; 
ło na stosunki w więzienictwie polsk'em. Piszą 
... I 

oUl m. lIl. co następuJe: I 
W więzieniu naszem, podobnie jak i w całej 

Polsce prowadzi się obecnie generalny atak, celem I 
wydarcia resztek praw więźniom politycznym i 
zrównania ich z kryminalnymi. Zabrano nam ko
munę żywnościową, bibljotekę, pozbawiono prawa I 
przechodzenia z celi do celi, spacer dwugodzinny 
(2 razy po godzinie) zredukowano do 1 i pół (jed
norazowo). 

Prokuratore'm naszego więzienia jest janczew
ski z Kijowa, stary sługa carski, którego rewolucja I 
wymiotła do Polski, gdzie obecnie daje folgę swej 
zemście na więźniach pol ityCZll)'ch. On przede
wszystkiem jest odpowiedzialny za wszystkie gło- I 

dówkl, katowanie i zgony, jednem słowem za 
wszystko, co się zwie Wronkami. 

Obecnie chcą to samo wprowadzić w Rawi
czu. Zawołał on rlo sieb ie kryminalnych i powie
dział im: "Przywracam wam wszystkie ulgi, lecz 
powinniście pamiętać, że musicie być pra"wą ręką 
administracji przeciw komunistom· I

• 

Naczelnikiem naszego więZienia jest b. rot
mistrz ułanów Andrzej Junczys, svn carskiego ge
nerała. Bvł oficerem carskim u Denikina. Obecnie 
jako naczelnik więzienia mści się na więźniach po
iityczl1ych. za wszelkie "krzywdy", jakie wyrządzi-
ła mu rewolucja. . 

Jego prawą ręką jest szwagier Iwan Siedel
nikow, który pracował w carskim sztabie dywizji. 

Naczelnik wrzeszczał raz jak opętany: "Dajcie 
mi karabin maszynowy, to wystrzelam tę hołotę, 
jak psy". Inspektor Opakwski i starszy dozorca 
Lisiewicz - to dwaj "zupa.cy" pruscy. Pod ich 
kierownictwem hulała w więzieniu w roku ubieg
łym zorganizowana bojówka administracji, uzbrojo
na w noże, która rżnęła każdego, kto poważył się 
pisnąć lub napisać na naczelnika słowo skargi. 
Gdy jeden z więźniów, którego specjalnie zniena--

Stawiasz przede mną śniadania mamo; wiem, 
źe nie na Twoją kieszeń ta zbytkowna potrawa. Z 
żalem patrzysz na mnie, bo siedzę nieruchomy przy 
stole i jeść nie chcę. Ale przy moim talerzu po 
prawej stronie położyłaś nóż ... Nie mogę go wziąć 
do ręki - jam kiedyś wbił nóż w bok człowie
ka - wroga - wbiłem pod samą rękojeść, a po
tem on umierał, długo, długo umierał, a ja umiera
łem z nim razem. To człowiek był młody, taki jak 
ja ... Nie mogę wziąć noża do ręki... 

Nie namawiaj mnie, Mamo, bym wieczorem 
poszedł do parku; tam są dziewczęta, zdrowe, czyste, 
uśmiechają się do mnie. Na froncie widziałem inne 
dziewczyny, śmiałem się, piłem razem z niemi; tak, 
Mamo, mogłem pić i śmiać się z tamtemi, lecz te
raz na te spojezeć nie mogę, tamte mi je przesło
niły, splugawiły mi oczy ... 

Kładziesz mi pieszczotliwie rękę na ramieniu. 
O, jak dobrze znam Twoją rękę, taką wychudzoną, 
z wystającemi żyłami, i palcami pokłutemi igłą ... 
Zdejm rękę Mamo, cięży mi jak ręka trupa, przy 
którym długo, długo leżałem w druzgotanym blin
dażu. 

Poco klękasz, o co się modlisz? ~ Bóg twój 
uie wysłucha ciebie. Miljouy matek modliły się za 

W tym stanie rzeczy i przy tych warunkach 
znaczenie akcji budowlanej Zakładów". Ubezpieczeń 
spada do minimum. 

A przecież przy podejmowaniu, reklamowano 
ją tak dalece, iż przedsiębiorca budujący te domy, 
zapowiadał W wywiadach prasowyc4, iż mieszkania 
w kolonji Z. U. P. U. będą tańsze niż w kolonji 
miejskiej. 

Wziąć również należy pod uwagę, iż Zakłady 
Ubezpieczeń budują wyłącznie z funduszów wła ... 
sl1ych i mogą amortyzować przez okres rzeczywi
stej zniszczalności domy. I. 

Tymczasem Z. U. obliczają" oprocelltowapie 
i amortyzację kapitału conajmniej" 10 - 12 procent 
rocznie, dążą więc do powiększenia swych kapita
łow kosztem tych, którzy zamieszkają w domach 
przy ul. Nowo-Pabjanickiej . . 

Niespołecznp. zyski instytucji społerznej na 
akcji, która winna mieć charakter społeczny, są 
jeszcze jednym dowodem ultrakapitalistycznego 
nastawienia regim"u majowego. 

WP. 

• 
widziła administracja, zdołał zbiec przed nią do 
kuchni, zabrano go do paki, dokąd starszy dozorca 
l\forawski wpuścił bojówkę, która zmasakrowała 
więźnia tak, że dotychczas przebywa w szpitalu. 
Bojówkarzom włos z głowy nie spadł. Dla więk
szego animusuu administracja rozdawała im gorzałę. 
Wszystkie skargi na te stosunki docierają "w naj
lepszym razie" do prokuratora Jauczewsldego, któ
ry za skargi wytacza sprawy.: 

Więźuiowi, którego bojówka zmasakrowała w 
pace, "wytoczył on sprawę za zaburzenia i postarał 
się o skazanie go na rok. 

I chłop siedzi, choć w przededniu skazania 
(na rok) kończył mu się wyrok. 

Cmentarz.ysko polskie 
/ PO WIDZEWIE - !VRARDÓW. 

o zamknięciu Widzewskiej Manufaktury w Ło
dzi dowiadujemy się z prasy łódzkiej, że najbogat
sze przedsiębiorstwo łód>tkie winno jest skarbowi 
z tytułu zaległych podatków prawie 6 miljonów 
złotych i woli się wyrzec zysków z prowadzenia 
fabryki, niż zapłacić takie podatki. 

Od :!O czerwca zamknięte zostały zakłady ży
rardowskie, formalnie celem udzielenia robotnikom 
urlopów, faktycznie jednak wymówienie otrzymali 
i nie pracują robotnicy, kt9rzy nie dostaną zapłaty 
za czas urlopu. Zakłady Zyrardowskie zatrudniały 
ostatnio półtora tysiąca robotników, którzy obecuie 
powiększyli zastępy bezrobotnych, a tych Zyrardów 
posiadał 9.otychczas już 6 tysięcy. 

W Zyrardowie kursują w:śród robotników po
głoski, że zakłady uie ruszą po dwóch tygodniach, 
a w najlepszym razie przeprowadzone będą nowe 
redukcje i nowe obniżki płac. Wytwarza to w 
Żyrardowie nastroje bardzo podniecone. Jeszcze 
przed zamknięciem zakładów doszło do burżliwych 
zajść, które zostały względnie szybko opanowane, 
ą.zięki pomocy szkoły policyjnej, znajdującej się w 
Zyrardowie. Zamknięcie zakładów i ciągłe zmniej-" 
szanie się liczby bezrobotnych, pobierających zasił
ki, wytwarza nastroje bardzo radykalne. Z pośród 
6 tysięcy bezrobotnych pobiera .zasiłki obecnie 
około tysiąca, ale w przyszłym tygodniu połowa 
z nich kończy pobieranie zasiłków, co oczywiście 
zwiększy liczbę niezadowolonych. 

: -z; 
swych synów - miljony pocisków trafiały w ich 
chłopców - żołnierzy. Modliły się matki, a miljo
ny synów męczyło się i umierało po lazaretach, 
straszne, potworne strzępy ciał ludzkich, męczyły 
się bez końca i umierały, wołając matki ... 
- Twój Bóg nie wysłucha ciebie ... 
-- - -- -- - -- ---- --

Powoli sączą się długie godziny nocy. Nie śpi 
matka, myśli jak dziecko swoje ratować. Za ścianą 
słyszy jego kroki, do rana będzie tak chodził tam 
i z powrotem, sam jeden z cierpieniem swojem. 
Trzeba go ratować, lecz jak? Przez kobietę? Ach, 
gdyby Emma żyła, czyż nie potrafiłaby zawładnąć 
nim jak dawniej? - Lecz Emma nie żyje ... I przy
chodzą matce na pamięć te chwile, kiedy zrozu
miała, że serce jej dziecka należy do innej kobie
ty. Nienawidziła prawie jej wtedy, tej roześmianej, 
wyzywającej dziewczyny ... 

Później, kiedy odjechał z pułkiem na front, 
przyszła, ośmieliła się przyjść do niej, do matki i 
o nim mówiła jak o swoim ukochanym i płakała 
jak opuszczona. Wtedy odprawiła ją chłodno-ukradła 
przecież serce jej syna. - "Pocieszysz się, młoda 
jesteś, nie brak gości w waszej kawiarni"; Umarła 
na tyfus, samotna była. bez rodziny - kochała go ... 

/ 



Str. 4 ŁODZIANIN 

W 
tym 

. , .. 
0JCzyzDle inkwizycji 

płoną razem • nIe stosy, lecz kościoły 
W niespełna miesiąc po obaleniu monarchji i 

dyktatury w Hiszpanji, w tym najbardziej zacofa
uym, bo uajbardziej opanowanym i wyniszczonym 
przez kler kraju w Europie, zaszly w dniu 11 maja 
wypadki, które według nieomylnych przewidywań 
przedstawicieli zaświatowości i obliczeń posiadaczy 
"absolutnej prawdy", streszczonej w k.ilkunastu 
zdaniach nicejskiego Credo, były nie do pomyśle
nia. 

Oto w tym klasycznym kraju "świętej", a na
wet "przenajświętszej" papieskiej inkwizycji, nisz
czonym przez kilka stuleci przez jeden z najwięk
szych fanatyzmów świata, bo przez fanatyzm w 
imię krzyża, fanatyzm w imię zbawienia, fanatyzm 
w imię "głębokiego przekonania" o swej bezwzglę
dnej słuszności; w tym macierzystym kraju czarnej 
jezuickiej rewerendy i biało czarnych dominikań
skich habitów, zbryzganych krwią kroci torturowa
nych ofiar i cuchnącym dymem 33 tysięcy stosów; 
- w tym kraju najprawowierniejszej wiary, nędzy, 
ciemnoty i torreadorów, szlachtujących co roku 
setki byków na cześć · matki boskiej - spalono w 
ciągu paru dni około osiemdziesięciu kościołów i 
klasztorów, (ścisłych danych brak) przeważnie jezu
ickich i zmuszono krocie próżniaczego tałałajstwa 
zakcnnego i nie zakonnego do uciecz.ki z kraju 

. wraz z prymasem kardynałem Segurą na czele, 
który 20przez Paryż udał się do swego mocodaw
cy do Watykanu ze skargą na niewdzięcznych ka
tolików hiszpańskich, którzy za tyle miłości i po
święcenia odpłacili swoim duszpasterzom żywioło
wą nienawiścią i paleniem "domów bożych" wraz 
z klasztorami, pałacami biskupiemi i redakcjami 
pism klerykalnych. 

Kler hiszpański mimo tylu zapowiedzi, że jego 
metody wychowawcze wykluczają zgóry jakiekol
wiek możliwości bundu i rewolucji, jeżeli tylko 
posiada mouopol wychowania publicznego w swo
im ręku (jak było w Hiszpanji), sam w te zapew
nienia nie wierzył i nie mógł się powstrzymać od 
daleko idących obaw, co do swej najbliższej przy
szłości. Ale od czegóż pewność siebie? i tyle już 
razy wypróbowany w historji posłuch, "przywiąza
nego do kościoła ludu", licząeego 21 miljonów 
zwłaszcza gdy się ma do dyspozycji 8 arcybis
kupstw, 54 biskupstwa, setkę zgórą kolegiat, 20.462 
paraf je, i 2.500 klasztorów (600 żeńskich, 1.900 mę
skich) i prawie 150 tysięczną armję bezżeńców, 
którzy się wytrzebili dla królestwa niebieskiego, 
ale nie dla żeńskiego pogłowia Hiszpanji. 

Zaczęto więc od "pewności siebie" czy
Ił od wydania w dn. 7 maja listn paster
skiego prymasa Segury, Iłstu pełnego pogró
żek pod adresem rządu, a w obronie do
tychczasowego stanowiska klern watykań
skiego w Hlszpanji, który na "zasadzie praw 
boskich i ludzkich" nie może być pozbawio
ny naj mniej szych przywilejów, jakiemi cie
szył się dotąd w ojczyźnie Ferdynanda Ka
tolickiego, Toquemady, Ignacego Loyoli i 
św. inkwizycji. 

List wzywał następnie katolików, aby do kor
tezów głosowali tylko na listy wskazane przez bis
kupów. Ten "braterski" list wyszedł w czwartek 
7.V. a w uiedzielę 10.V. już zaczęły się odbywać 
ua ulicach Madrytu burzliwe zebrania i wiece o 
wyrażnych antyklerykaluych tendencjach. Wiece 
te duia następnego (11 maja) zamieniły się w ma
sowe, żywiołowe wystąpienia, przyczem tłum obu
rzony na warchoła prymasa i na tylowiekowy ucisk 
i wyzysk kleru, niechcącego utracić nic ze swoich 
dotychczasowych prerogatyw, podpalił kościół, 
klasztor i kolegjum jezuitów, klasztor św. Teresy, 
Klasztor Marji panny i klasztor karmelitów, które 
spłonęły doszczętnie. Tegoż dnia spalono klasztory 
i szkoły jezuickie w Cuerto Caminas i w Scha
mertin Rosa. W Kordobie zdemolowano redakcję 

Boże mój, uatchnij mnie - woła zbolałe 
serce. 

Powoli sączą się ciche godziny nocy, klęczy 
matka przy łóżku, twarz w dłoniach ukryła. Wreszcie 
wstaje, bo oto dzień już nadchodzi - blednie nie
bo w oknie. I na twarzy jej spokój, a w sercu ci
cha radość, jak w dzieciństwie, po przyjęciu ko
munji. Więc co ma czynić. 

Otwiera szufladę starej komody i z węzełka, 
w którym przechowuje pamiątki po nim - skarby 
swoje - wydostaje koszulkę, ubranko, małe zdep
tane aksamitne buciki - tup ki. Starannie zawija 
to w paczkę, ubiera się i pocichu wychodzi z domu. 

Pociąg mknie 'wśród rannej mgły. - Dworzec 
dużego miasta. - Puste, senne ulice. - Nareszcie 
mur, furtka. Matka przełożona? Za chwilę. - S erce 
łomocze. - Refektarz biały, zimny. - Zakon
nica - czy zrozumie. To takie ludzkie. Twarz ma 
jakby oświetloną od wewnątrz. - Zrozumie. Dłu-
gie szepty. "Owszem, znajdzie się tak około 18 
miesięcy i z niebieskiemi oczkami". . I z niebie
skiemi oczkami... Dzwoni. Siostro Beato, proszę tu 
przynieść natychmiast numer 282. Za chwilę wraca 
siostrą Beata z dzieckiem na ręku-blade to, uszki 
bezkrwiste, włoski krótko strzyżone i szyja i rącz-

pisma jezuickiego i obrzucono kamianiami klasztor 
jezuicki, zabiwszy bądź poraniwszy wielu znajdu
jących się wewnątrz przewrotnych synów Loyoli. 

Następnego dnia (12 maja) burzenie i palenie 
kościołów i klasztorów nie ustało. Objęło ono na~ 
tomiast wszystkie większe miasta prowincjonalne. 
Długo tajona nienawiść tłumów do zaświatowców 
o pojemnych i sprawnych żołądkach, objądająl'ych 
biedną ludność od stuleci i popierających monarchję 
i kilka kolejnych, mocno znienawidzonych dyktatur, 
Di~zczyła po drodze wszystko, co tylko miało zwią
zek z klerem. Zdemolowano więc nietylko szereg 
dalszych kościółów, klasztorów i szkól, ale i szereg 
pałaców biskupich. 

W Madrycie na 780 tysięcy mieszkańców! 
znajduje się 200 klasztorów, a w Sewilli na 200 
tysięcy mieszkańców 60, czyli stosunkowo jeszcze 
więcej!.. Przy każdym klasztorze jak wiemy jest 
kościół lub kaplica, przy każdym kościele lub kap
licy po paru, kilku lub kilkanastu darmozjadów w 
sutannach lub habitach, nie licząc odpowiedniej za
łogi w kościołach parafjalnych i filjalnych... A toż 
raj! Tylko żyć i nie umierać, dopóki się nie zo
stanie obrzuconym kamieniami przez doprowadzo
ną do ostateczności ludność. 

A teraz otwórzmy podręcznik do "Etyki ka
tolic.kiej" ks. Lubelskiego i przypomnijmy sobie, 
co głosi katolicka "teorja" podawana jako dogmat 
polskiej młodzieży szkolnej z polecenia Min. W.R. 
i q.P., o donioslości czynnika w~ecznego w życiu I 
panstwowem (W.P . .N2 3 str. 46 I n.): 

"Dla każdego państwa Kościół jest nadzwy
czaj ważnym sprzymierzeńcem. Dobrze urządzić 
i zorga:lizować życie państwowe i społeczne i 
utrzymać je na wyżynie etycznej nie podobna 
jedynie środkami przyrodzonemi. Mu&i tu być 
wprowadzony czynnik wieczny, czynnik Boży." 

Rosja sowiecka zorganizowała jednak u siebie 
życie państwowe i społeczne całkiem niegorzej od 
iunych państw Zachodu i o, dziwo! bez czynnika 
wiecznego, a raczej wbrew niemu. I ona - wpra
wdzie niepierwsza i nie ostatnia - pokazała światu, 
że środki nadprzyrodzone w tworzeniu państwa i 
organizowaniu życia społecznego są takiem samem 
oszustwem, jak i sama nadprzyrodzoność. 

Zarówno człowiek, jak i społeczeństwo są 
tworem przyrodzonym i wzajemne stosunki czło
wieka do człowieka, jak- i wzajem.ny stosunek jed
nej grupy społecznei mo.ga. być unormowane jedy
nie środkami "przyrodzonemi" . Wszystko inne 
jest pustą, demagogiczną gadaniną i mydleniem 
oczu bardzo naiwnym, czyli wierzącym. "Pustą", 
lecz nie czczą: bo gdy taką pustą gadaniną zamy
dli się naiwnym oczy, kler ma z niej potem niela
da profit niera7- na bardzo długie lata. Dlatego ga
da mydli i mydłkuje. 

A teraz parę słów o przyczynie tej żywioło
wej antykościelnej i antyklerykalnej nienawiści tłu
mów hiszpańskich. Czy nią była szkoła sowiecka? 
czy odwet licznych potomków nawróconych gwał
tem na katolicyzm... żydów? czy tych kilku maso
nów w rządzie tymczasowym? Bynajmniej. 

Była nią nędza doprowadzonych do rozpaczy 
chłopów, robotników i rzemieślników. Jak nas in
formuje przybyły w tych dniach do Polski jeden 
z naocznych świadków tych zajść prawie połowa 
terytorjum Hiszpanji należy do kościoła i różnych 
kongregacyj zakonnych, reszta należała do króla, 
(który po 30 letnim panowaniu dorobił się 87 mi
ljonów złotych majątku z czego wywiózł około 30 
miljonów zagranicę) i do różnych grandów. Zni
koma tylko cząstka ziemi należy do ludności wiej
skiej. Dopiero nowa republika ma się wziąć do 
sprawy agrarnej. Następnie liczne klasztory mę
skie i żeńskie, które przyjmowały "nadprodukcję" 
ludnościową do swych zakładów wychowawczych, 
nie czyniły tego bezinteresownie, lecz z .pracy tych 

a w 

I 
ki takie cieniutkie! Nic to, przyjdzie do siebie, tyle 
tych sierotek po wojnie, a jakie mamy środki? Na 
najniezbędniejsze potrzeby nie starczy. 

Siostra Beata zdejmuje z chłopca nieforemne 
ubranko przytułkowe i ubiera go w cienką koszul
kę i sukienkę, które matka wydostaje z paczki, 
wkłada mu na chude uóżki buciki. Jego buciki - i 
naraz staje się w oczach matki podobny do niego; 
patrzy mu w oczy i gorąca fala zalewa jej serce, 
bierze malca na ręce, przytula. - A jak ma na 
imię? - W dużym czarnym rejestrze uaprzeciw 
Nr. 282 stoi Jan. Ależ oczywiście, poco było pytać, 
wiedziała przecież, że musi nazywać się tak, jak Ou. 

Trzeba się śpieszyć, pociąg prędko' odcho
dzi. Zamknęła się furtka - stało się... Mknie 
pociąg wśród słońcem zalanych pól. Jasiu, Jasień
ku, za chwilę będziemy w domu! 

Z kim rozmawiasz Mamo, śmiejesz się? Nie 
pamiętam już Twego uśmiechu oddawna. Czyje to 
dziecko? Synu, pamiętasz Emmę, złotowłosą 
wesołą Emmę? - Nie żyje, na tyfus umarła a 
to - synek jej... myślałam... powinniśmy go wy
chować, w przytułku - wiesz, jak ich tam ży
wią - głodują dzieci, nie chciałbyś go tam zosta
wić, nieprawdaż? - Mamo, czy to ... - Tak, Jaś 

dzieci korzystały darmo (tylko za jedzenie i miesz
kanie), do 25 i 30 roku życia, wytwarzając nalróż
norodniejsze towary, któremi zalewały rynek we
wnętrzny i zewnętrzny po cenach bezkonkurencyj
nych dzięki taniości produkcji, (lokal ~armo, praca 
darmo, podatków żadnych ... ) i doprow'adzając przez 
to do jeszcze większej nędzy drobnego kupca, rze
mieślnika i przemysłowca. Do tego doszła wielka 
liczba szafarzy łask niebieskich, (jeden "szafarz" na 
każde 140 mieszkańców), którzy niczego osobiście 
nie wytwarzając, rujnowali kraj swojem próżniac
twem i demoralizowali ludność. 

List pasterski kardynała Segury stał się tą 
kroplą w pełnym dzbanie, która przebrała miarkę 
i doprowadziła do zburzenia kilkudziesięciu objek
tów kościelnych i przepędzenia w ciągu kilku dni 
kilkudziesięciu tysięcy próżniaczych specjalistów 
od zbawienia. Głównym przedmiotem nienawiści 
stali się przedewszystkiem jezuici, już nieraz wy
pędzani z Hiszpanji. Ci najcyniczniejsi i najbardziej 
bezwzględni żandarmi papiestwa, przytern najlepiej 
lIPO masońsku" zorganizowani heroldzi zaswiato
wości, dali się ludności hiszpańskiej specjalnie we 
znaki. Ludność nie mogła im zwłaszcza za
pomnieć popierania monorchji i dwóch ko
lejnych dyktatur wojskowych, pod któremi 
ucisk polityczny doszedł do ostatecznych 
granic. 

T o wszystko razem złożyło się na ten natu
ralny i zrozumiały odruch społeczeństwa hiszpań
skiego jaki miał miejsce w dniach 11, 12, 13 i 14 
maja r. b. i na puszczenie z dymem pięćdziesięciu 
prawie samych kościołów i położyło kres raz na 
zawsze panowaniu kleru watykańskiego na pół
wyspie Pirenejskim. Bo to, co było już nie wróci, 
jak od r. 1836 r. nie wróciły już stosy "przenaj
świętszej" papieskiej inkwizycji". 

Na. wszystko bowiem przychodzi czas. 
A palili kościoły i rozbijali cudowne 

posągi w Hiszpanji nie komuniści - Jak po
dawała uporczywie nasza prasa - lecz naj
prawowierniejsi, głównie wychowankowie 
klasztorów i dostatecznie zżyci z.. kultem 
kapłana i przepływającej przez ł 
ców strumieniami łask nadprzy 

Takiego odwetu za przeszłość n1<.. na 
prawosławnym klerze uawet rewolucja bolszewicka. 
Oddzieliła ona w sposób kulturalny kościół od 
państwa (18.1. 1918 r.) i chciała niewątpliwie na 
tern poprzestać. Tak zwane zaś systematycz
ne prześladowanie kościoła w Rosji nastą
piło później, gdy kler prawosławny zaczął 
wrogo występować przeciwko rządowi re
wolucyjnemu i nowemu ustrojowi, który 
całkowicie pominął "czynnik wieczny", czyli 
popów, przy organizowanin życia społecz
nego na nowych zasadach. 

W Hiszpanji było inaczej bo rozpacz nie 
rozumuje. 

W każdym razie łuny nad Hiszpanją bijące z 
płonących kościołów watykańskiego kultu, niech 
sobie dobrze zapamiętają ci, którzy wznosili je 
przy łunach gorejących stosów, ua których składali 
przez długie wieki krociowe hekatomby swemu 
fanatyzmowi i swojej nieżyc~owej zasadzie zba
wiania ludzi wbrew ich woli. 

Luny te powinny być zwłaszcza dobrze zapa
mi.ętane przez pewnych panów noszących się zbab
ska, a stosujących w Polsce podobne metody po
stępowania, co ich komilitoni w Hiszpanji. 

Na wszystko bowiem przychodzi czas - a 
prócz materji gwiezdnej i rządzących nią praw
nic niema wiecznego. Nie jest wieczilym nawet 
konkordat, zawarty z papieżem. 

Wolno11ryśtidel. 

= 

mu na imię, twoje ma oczy niebieskie. - A serce 
woła: Boże mój kłamię! Pobłogosław memu kłam
stwu! 

Malutki mój, pocóżeś przyszedł w życie. Cier
pIec tu trzeba - i odejść w męce. Przebacz mi, 
bo zawiniłam przed tobą. Cały się trzęsiesz z ra
dości na widok kawałka bułki - tak rwać się bę
dziesz do życia, śpiewać będzie dusza twoja - aż 
przyjdzie życie i wyrwie ci radość z serca, zdep
cze, przysypie popiołem. I żyć będziesz, a będziesz 
umarłym! 

Nie, nie może to być, ty będziesz żywym, 
osłonię' cię, nie dam cię śmierci! Przysięgam ci na 
tamtą noc, żyć będziesz! l niechże wszyscy ci, co 
spojrzeli w twarz śmierCI i śmierć noszą w sercach, 
was ochronią od popełnienia zbrodni. Nie zabijesz 
brata - żyć będziesz. 

Mamo, wychodzę, nie czekaj na mnie z obia
dem, spóźnie się może, zajdę do radcy i jeszcze 
do paru osób na mieście, muszę postarać się o po
sadę, o pracę jakąś, bo troje teraz jest nas w do
mu i wszystkim trojgu ieść nam trzeba, niepraw
daż, mamo? -

M. Sa 



Nr.26 ---------" f.,ODZIANIN ---- --- ~---~---- Str, t) 

HONOR WIELINSKIEGO 
P_ Wieliński bardzo często lubił i lubi mówić 

o swym honorze. Inna sprawa, że za swój "honor" 
odsiadywał areszt i miał wyroki sądowe. Trudno. 
J est to swoisty honor p. Wielińskiego. Gdy pro" 

Prometeusz Wolności 
w walce ze smokiem reakcji 

. wadził zacietrzewioną polemikę prasową z p. Po
lakiem, redaktorem "Republiki", powiedział mu 
wyraźnie: pan dbasz o pieniądze, a ja o honor, ja 
pluję na to pierwsze, a pan na drugie. Pan Polak 
wniósł · sprawę do sądu. Panu Mundziowi łydki 
drżały i · niewiadom o jak ta sprawa z tym hono
rem w sądzie się skończy. Będziemy pilnie obser-

Kłamstwa sanac'yjne 
o tow. Cooku . 

W "Gazecie Polskiej" z 23 czerwca ukazał 
się "telegram własny" z Genewy, donoszący, jako
by tow. Cook, przedstawiciel górników angielskich, 
po debacie w sprawie mandatu polskiego delegata 
robotniczego, "przeprosił oficjalnie p. Grajka, uzna
jąc bezpodstawność poprzednich swoich zarzutów 
i oświadczając, że jedynie wskutek plotek, rozsie
wanych przez p. Stańczyka, powziął przekonanie 
o ' faszystowskim charakterze polskiej delegacji ro
botniczej " . 

Byliśmy zgóry przedświadczeni, że wiadomość 
"Gaz. Pol." jest wyssana z palca. Pragnęliśmy je
dnak uzyskać zaprzeczenie od samego tow. Cooka, 
do którego zwróciliśmy się w sprawie notatki 
"Gaz. Polskiej". 

I oto otrzymaliśmy następującą depeszę: 
Londyn, 29 czerwca. 

"Odeprzyjcie kłamstwo, zamieszczone w pol
skiej prasie prorządowej ("Gazeta Polska" a za 
nią "IKC" - przyp. red.), jakobym przeprosił p. 
Grajka w Genewie za nazwanie polskiej delegacji 
"robotniczej" na ostatniej Międzynarodowej Konfe
rencji Pracy delegacją faszystowską. 

Cała grupa robotnicza na Konferencji uważa~a 
tę delegację do końc~ za delegację faszystowską, 
uważając tow. Stańczyka, mego serdecznego przy
jaciela, za jedynego rzeczywistego przedstawiciela 
polskich robotników. 

Artur J. Cook, 
sekretarz angielskiej Federacji górników, 
sekretarz Międzynarodówki górnikow. 

FELjETQ,M., \ 

OSZCZĘDZAJMY DLA P. K. O. 
I - JEDZMY CUKIER! 

Wszyscy to~. tow. czytelnicy pamiętają za
pewne intensywną propagandę na rzecz kupowania 
książeczek oszczędnościowych P. K. O., potem za
chęcano nas do spożywania wiele cukru, zawiera
jącego tyle a tyle kalorji i t. d. Ano, cel chwaleb
ny, a propaganda dowcipna, niczego sobie: kupujcie, 
jedzcie, ubierajcie się, płaćcie, oszczędzajcie! Piękni'e! 
Solidarność narodowa nawet z ... Belwederem. Co
prawda podatkI nas stale dręczyły i to podatki; 
bezpośrednio wymierzone w proletarjat, a oszczę
dzające burżuazję, coprawda lnstytut Statystyczny 
stwierdził, że płace w Polsce są najniższe w całej 
EuropIe. 

WÓwcL.as stworzono Komisję Ankietową, któ
ra przy pomocy ekonomistów, przedstawicieli ro
botników i urzęJników państwowych, miała zbadać 
źródło krytycznego położenia całego przemysłu na
szego no i - nędzy robotniczej. Orali ci fachowcy 
w zebranym materjale bodaj z rok. A potem nagle 
ucichło. Członkowie Komisji Ankietowej zobowią
zańi zostali słowem honoru do tajemnicy,' a rząd 
na rozkaz "sfer gospodarczych" całe księgi pracy 
Komisji Ankietowej pochował do bibljotek i - ci
cho. Coprawda członkowie - robotnicy domagali 
się wyjawienia zysków fabrykanckich i niedołężlle- , 
go kapitalistycznego "systemu", ale sami musieli 
milczeć, związani tajemnicą. 

A dziś, po 3 latach, odebrano proletarjatowi 
fizycznemu i umysłowemu z tych nędznych płac 30 
procent! Jakaż straszliwa krzywda, o której będą 
wszyscy później wypominali. 

A w Łodzi, do tej strasznej nędzy dochodzi 
ostatnio" Widzewska Manufaktura", która" obliczyła", 
że " akurat " teraz trzeba zwolnić jeszcze 5.500 ro
botników, chyba że... Rząd da pieniądze z kasy, 
do której płyną złotówki i grosze podatkowe. 

Hasło: Chleba, pracy i wolności, rozbrzmiewa 
dziś w całej Polsce, gdyż wówczas człowiek zacz
nie zarabiać i konsumować, stać będzie wszystkich 

na P. K. O. i na cukier i t. d. 
Henryk Os/rawskz'. 

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, ul. Warecka 9 

poleca nowości: HANEMAN J. NZagadnienia po
lityki gospodarczej i wojny" - .50 

KAN1TZ F. "Bojowcy jutra". Podstawy socjalistycz
nego wychowania" 2.-

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 

wowl.li. . 
. Przed operacją organizacyjną Wieliński 

zwiał z Partji, rzekomo z powodu "bandyckiej 
napaści", a później, nie wiedząc jak ustroić się w 
piękne piórka, zaczął on, Wieliński gl'ać rolę 
wielkiego sędziego moralności publicznej. 
Mówił również o honorze, a nawet powoływał SIę 
na tak słynny "autorytet", jak kodeks Boziewicza. 
jak teraz wygląda honor, gdy chodzi o posadę 
w Magistracie? Chcąc uprzedzić fakt, p. Wieliński 
trąbił, że gdy mu organizacje socjalistyczne uchwa
lą votum nieufności, on nie ustąpi z posady, gdyż 
te organizacje nie będą mogły obecnie wykazać się 
tern zaufaniem, jakie otrzymały przy wyborach. 
Sądziło niebożątko, że tę nieufność wyrażą mu 
tylko organizacje socjalistyczne. Lecz co się oka
zało. Z pośród wszystkich radnych tylko 
jeden człowiek w tajnem głosowaniu nie 
wypowiedział się za votum nieufności dla 
Wielińskiego. A więc nie organizacje socjalistycz
ne, lecz cała Rada Miejska, reprezentująca całe 
społeczeństwo łódzkie, wyraziła mu swą nie
ufność. Zapytacie napewno, jak honor p. Wil?liń
skiego na to zareagował. jego honor jest bardzo 
elastyczny. Ten kawaler do wynajęcia, zarazem 
komedjancki uczeń Boziewicza, napewno byłby 
wielce honorowy, gdyby druga, więcej płatna po
sada, była gotowa - przypuśćmy w Okręgowym 
Związku Kas Chorych. Lecz dzisiaj, kiedy wyna
jęty dla sanacii - przyszłych swych chlebodawców, 
nawet ślinę się zetrze i honor schowa do kieszeni. 
Nie przeszkadza to nadal trąbić p. Wielińskiemu 
o swym dziejowym posłannictwie, jakie ma ode
grać w Łodzi i o tern, jak to on dla idei zmuszony 
stać lIna straży" interesów miasta. Wszystko to, 
jak słusznie z trybuny radzieckiej mówiono, dla 
przyszłej posady, dla chleba, panie, dla chleba. 

NA CZEM NIE OSZCZĘDZA SIĘ 

"Express Poranny" pisze, źe na wyścigi łódzkie 
Min. Rol. ofiarowało ostatnio 135 złotych! 

"Nasz Przęgląd" dziwi się: 
"Trudno pojąć, dlaczego skarb państwa ma 

ponosić na zdrojowiskach 1,139 tysięcy złotych 
straty, a jeszcze trudniej wytłumaczyć można stratę 
roczną 814 tysięcy na Polskiej Agencji Telegra
ficznej" . 

"Express Poranny" podaje, że jeszcze w ubiegłą 
sobotę wypłacop.o jednemu z dyrektorów przed
siębiorstw państwowych w Warszawie 80 tys. zło
tych . tantjemy ! 

Dyrektor pobiera podobno 7000 zł. stałej gaży 
miesięcznej! 

Pomoc dla bezrobotnych w Anglji 
Izba Gmin przyjt;ła w drugiem czytaniu pro

jekt ustawy, podnoszącej fundusz bezrobocia z 90 
miljonów do 115 miljonów funt. szterl. (cztery 
miljardy złotych), odrzucając 240 głosami przeciw
ko 180 protestującą przeciwko temu poprawkę 
konserwatystów. 

Z życia partji. 
Dzielnica Czerwona. 

Komitet Dzielnicy "Czerwonej" P. P. S. w 
Łodzi niniejszym podaje do wiadomości, że dyżury 
skarbnika odbywają się we wtorki i czwartki od 
godziny 7 do 9 wieczór. 

jednocześnie wzywa się towarzyszy do pun
ktualnego regulowania składek 

Dzielnica Lewa. 
Komitet Dzielnicy "Lewej'" PPS. DlllleJszym 

komunikuje wszystkim członkom dzielnicy iż w so
botę dnia 4 lipca rb. o godz. 7-ej wieczór odbędzie 
się Półroczna konferencja sprawozdawcza komitetu. 

Obecność wszystkich członków obowiązkowa. 
. Komitet 

Dzielnica Prawa. 
Komitet dz. "Prawej" PPS. podaje do wiado

mosci członkom i sympatykom, że zebrania komi
tetu i dzielnicy w porze letniej będą się odbywały 
co 2 tygodnie 

Zebrania komitetu będą się odbywały w po
niedziałki począwszy od dn. ~.VII 31 r. 

Zebrania dzielnicy będą się odbywały w każ
dą środę począwszy od dn. 8.VII. 31 r. 

Komitet 

Lęk kapitalist6w przed czerwonym 
sztandarem socjalizmu 

.. Ja Cię biorę w opiekę - rzecze kler, ale 
kto wie czy cię Jeszcze uratuję?" 

Obozy letnie dla kobiet 
Pierwszy obóz odbędzie się od 1 lipca do 15 

lipca r. b. w Sulejowie nad Pilicą - koło Piotr
kowa. 

Drugi obóz od 15 sierpnia do 1 września 
1931 r. w Chłapowie nad morzem. Opłata za obóz 
wynosi zł. 15.- (piętnaście) od osoby, za tę sumę 
uczestniczki otrzywują mieszkanie i życie w ciągu 
dwóch tygodni Uedzenia cztery razy dziennie). 

W Sulejowie uczestniczki będą mIeszkały 
w lokalu specjalnie do tego przeznaczonym, nad 
.morzem _ . w namiotach. Obóz w Sulejqwie prze
znaczony jest dla wyszkolenia przodowniczek gier 
sportowych i przyszłych organizatorek i pracowni
czek sportowego ruchu kobiecego, obóz nad mo
rzem połączony będzie z nauką o obozownictwie. 

Specjalne przygotowanie sportowe nie jest 
potrzebne. 

Przejazd koleją z miejsca zamieszkania do 
Suleiowa (należy jechać koleją do Piotrkowa, zaś · 
od Piotrkowa do Sulejowa autobusem. Koszt auto
busu - zł. 1 gr. 50) opłacają uczestniczki, korzy
stając przytem ze zniżki kolejowej 80 procent 
(w obie strony). Koszta powrotu do domu rów
nież ponosi uczestniczka. 

Zniżki kolejowe 80 procent uczestniczki uzys
kują w sposób następujący: kandydatki na kurs 
legitymując się otrzymanym z Sekr. Gen. ZRSS. 
zaświadczeniem o przyjęciu na kurs, zwracają się 
o zniżki do odpowiednich okręgowych urzędów 
wychowau!a fizycznego i przysposobienia wojsko
wego, ewentualnie do oficerów WF i PW w puł
kach stacjonowanych w danej miejscowości. 

WARUNKI UDZIAŁU W KURSiE: 

Kandydatka musi być zdrowa, płacić tytułem 
wpIsowego zł. 5.- (pięć) bez czego nie będą wy
da wane wyżej wymienioll6~ zaświadczenia, resztę 
należności uisLczając przed rozpoczęciem kursu, 
należy zabrać ze sobą: koc, małą poduszkę, dwa 
prześcieradła, przybory do jedzenia, łyżkę, łyżecz
kę, widelec, nóż (kubek, talerz, lub menażkę, ko
stjum gimnastyczny, to zn. bluzkę i krótkie spo
denki oraz pantofle gimnastyczue, kostjum kąpie
lowy, pożądany gumo\vy czepek, mydło, dwa ręcz
niki, dwie zmiany bielizny osobistej, sweter lub 
płaszcz, grzebień, szczotkę dz zębów. 

Zgłoszenia należy kierować pod adresem 
Sekl'. Gen' ZRSS - Warszawa, ul. Flory 1, m. 18. 

Wpisowe wpłacać należy na konto czekowe. 
ZRSS Nr. 17,870 do PKO (można w każdym urzę
dzie pocztowym) zaznaczając na przekazie kto 
i tytułem czego pieniądze wpłaca. W razie braku 
takiej adnotacji, skutki nieporozumień ponosi wpła-
cająca. . 

Po przyjeździe do Sulejowa należy się zgła
szać do dr. Kwapińskiego lub do lokalu T. U. R. 
Uczestniczki, które nie wpłacą przed rozpoczęciem 
kursu całkowitei należności, będą z kursu usunię
te. Za przekroczenie regulaminu kursowego Ko
mendantce Kursu przysługuje prawo nałoźenia kar: 
a) nagany, b) wydalenie z kursn. 

(-) Wydział Kobiecy ZRSS. 

t.ANCUCH PRASOWYI 
Na obozy letnie dla bezrobotnej młodzle!y 

robotniczej. 
Tow. Rapaiski St. wice-prezydent m. ŁodZi 

wpłaca zł. 10.- na obozy letnie dla młodzieży ro
botniczej na skutek wezwania go przez tow. posła 
Szczerkowskiego w "Robotniku". 

Tow. Krawczyk składa na kolonje letnie dla 
bezrobotnej młodzieży robotniczej zł. 3 (trzy) i 
wzywa tow' Dzierzbińskiego do złożenia takiejże 
sumy. 



Nr. 6 

Hocki-klocki. 
KŁOPOTY PAPIEŻA. 

(Podsłuchane) 

- Wyobraź sobie, kolego, słyszałem na ka
zaniu, że papież czuje ogromny ucisk ducha i ma 
moc kłopotów ... 

-Bardzo wierzę i nie dziwię się temu ... Zło
cista lektyka od ciągłego noszenia go w niej psuje 
się i wyciera... Pod wspaniałe samochody trzeba 

,było zbudować specjalny garaż... Zbudowano też 
w nowem państwie papieskiem imponujący dwo
rzec kolejowy ... Założono mennicę do bieda papie
skiej monety... Założono swój telegraf i pocztę, 
marki pocztowe ... Ufundo""ano najlepsze radja, gło
śnild i odbiorniki... Powiększono gwardję tego no
wego królestwa bożego na ziemi... W miarę przy
pływu owieczek, pomnaża się kapitał w bankach... • 
A na redukcję, kardynałowie i biskupi nie zgodzi
liby się i mogliby razem z Mussolinim . zachwiać 
tym nowotworem zbędnego państewka, usiłującego 
już rozsadzić macierzyste, czdi właściwe państwo 
włoskie... Zważ tylko, k.) ' "'o, ile jest w tern 
wszystkiem perypetyj, klop .I W, a kosztów il e!... 
Toż i ucisk du.cha musi hy'· ··yi · Iki! A ~darzy się 
jeszcze, że jaki głodny wyj rtl lt · " puszki parę gro
szy ... Oj! oi!... Kłopoty i klap .lty b~z końca!.. 

- Ha, nie wiedziałem, bracie!'" Dobrze, żeś 
mnie oświecił... 

UW AG[ NA CZASIE. 
... A jednak gospodarni i zaradni byli faraono

wie egipscy... N a czas głodu gromadzili i rozda
wali zboże potrzebującym... W Polsce spółczesnej 
natomiast zasiłki dla głodnych i potrzebujących ka
suje się!... 

* -l. 

* 
... Jak czystym i sumiennym był w swej twór

czości historyk Monteskjusz (autor "Dziejów upad
ku Rzymu) - dowodzi fakt, iż nie napisał ani jed
nej "poprawki do historji"!... 

* * 
. ...Niezmiernie duża różnica jest między Na

poleon "wielkim" a jakimś" Napoleonkiem małym" ... 
Pierwszy wybijał się w górę po szczeblach własne
go genjuszu, ten drugi zaś tylko przy pomocy 
ofiarnych pleców miljonowych rzesz robotniczych ... 

* 
... Nawet car moskiewski Aleksander II, zdo- I 

był się na odwagę i wprowadził w życie gotowy 
polski projekt - "parcelacji oraz nadania ziemi 
chłopom bezrolnym" ... Jakoś sanacja nie może zdo
być się na takiego reformatora w Polsce "powo
jennej", a reformatora odważnego ... (Jeśli skądinąd 
znaleźli si ę odważni, to tych zapakowano do 
Brześcia ... ) 

~. ~:. 

* 
... Naprawdę przydałoby się teraz takie 

przysłowie ... 
"Bodajbyś doznał szczęścia sanacyjnego 

tan" . 

MIĘDZY UCZNIAMI. 

oto 

bry-

. - Nasz profesor mówił, że we Fra.ncji są ja
kieś szkoły świeckie... Otóż nie rozumiem, co to 
znaczy "ęwieckie"? .. 

.. ~ Swieckie? .. A to widzisz takie szkoły, ja
kich w wolnej Polsce nawet ze świecą nie znaj
dziesz ... · Stąd jasne od słowa świeca pochodzi 
"świecka" ... 

U FRYZJERA. 
'. - Co pan robi z czasem - w oczekiwaniu 

na klijenta? ... 
- Cooo?... Poprawiam w myśli swój budżet 

wżorem sanacji, jako zwolennik przelewania z pu
stegQ w próżno... To lepsze od czytania, bo nie 
t!udzi... 

Nr. 26 ŁODZIANIN 

Komunalna Kasa 
Oszcz,=dności m. Łodzi 

Narutowicza 42. 

Ju~ wyszła z druku nadzwyczaj ciekawa i po
uczająca broszura dr, .med. H. Rubinrauta, lekarza 
chorób kobiecych, z uzasadnieniem społeczilo
hygjenicznem tow. dr. med. Budzyńskiej-Tylickiej, po
święcona bardzo waz nemu i aktualnemu zagadnie
niu regulacji urodzeń p. t.: 

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
od l . złotego 

wzwyz za wysokiem oprocentowaniem. 

Skuteczne i nieszkodliwe 
środki zapobiegania ciąży 

Za wkłady gwarantuje Gmina miasta Łodzi 
całym swym majątkiem i dochodami. 

Do nabycia w lokalu L. O. K. R.' P. P. S., 
Piotrkowska 83. 

Cena tylko 75 groszy. 
II: Tajemnica lokat statutowo zastrzelona •• We wszystkich księgarniach cena zł. 1.50 gr. 

W soboty od g. 2 do 4 po pał. i w niedzielt; od g. 12 do 3 po pol. 
wszystkie ~elsca po 1 i 1.50 zł. 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 

NIEOKIEŁZNANA 
Wspaniały dramat miłosny. rozgrywający sit: w luksusowych apartamentach 

New-Jorku i w dzikiej Afryce 

W roli głównej JOAN eRA WFORD 
Początek przedstawień o g. 4. po poL, w soboty o g. 2, w niedziel~ o godz. 12, ostatniego o g. 10 wieczór 

OGLOSZENIE. 
Opierając się na Rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 31 sierpnia 1930 r. 

o zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszedniego użytku (Dz. U. R. P. Nr. 91 poz. 527) Rozporzą
dzeniu Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 29 października 1929 roku i z dnia 31 sierpnia 1930 r. o 
regulowaniu cen na przetwory zbóż chlebowych, mięsa i jego przetworów oraz cegły (Dz. U. R. P. Nr. 81 
poz. 607 i Nr. 60 poz. 486) Rozporządzeniu Wojewody Łódzkiego z dnia 8 kwietnia 1929 r. oraz na opinji 
Komisji do ustalania cen, wyrażonej na posiedzeniu w dn. 25 czerwca 1931 r. niniejszem podaję do wia
domości mieszkańcom miasta Łodzi co następuje: 

Uchwałą. Magistratu m. Łodzi Nr. 576 z dnia 2 5 czerwca 1931 roku zostały wyznaczone nastę
pujące ceny maksymalne (najwyższe). 

Na mięso wieprzowe i wyroby masarskie za 1 klg. w detalu: 
1. wieprzowina zł. 1.50 16. 
2. wieprzowina bez dokładki zł. 1.90 17. 
3. schab i baleron zł. 2.60 18. 
4. słonina zł. 2.00 . 19. 
5. sadło zł. 2.00 20. 
6. salceson zł. 2.40 21. 
7. kiełbasa krajana zł. 2.40 22. 
8. serdelowa zł. 2.40 23. 
9. pasztetawa zł. 3.30 24. 

10. serdelki zł. 3.30 25. 
11. podgarlana zł. 1.50 26. 
12. czarna zł. 1.50 27. 
13. kaszanka zł. 1.10 28. 
14. krakowska zł. 3.30 29. 
15.. sZyJlka gotowana zł. 5.30 

szynka surowa wędzona 
szynka bez kości 
baleron gotowany 
baleron surowy 
boczek surowy wędzony . 
boczek gotowany 
szmalec 
słonina paprykowana 
polędwica surowa wędzona 
rolada 
parówki 
kiełbasa sucha myśliwska 
siekane mięso 
kiełbasa surowa 

zł. 2.90 
zł. 3.20 
zł. 4.80 
zł. 4.00 
zł. 2.60 
zł. 2.90 
zł. 2.50 
zł. 3.10 
zł. 5.30 
zł. 3.30 
zł. 4.00 
zł. 5.30 

do umowy 
do umowy 

W myśl § 10 zacytowanego wyżej Rozporządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych winni żądallia 
lub pnbierania cen wyzszych od wyznaczonYCh, będą ukarani przez władzę administracyjną I Instancji 
według art. art. 4 i 5 wyżej zacytowanego Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej aresztem do 
6 tygodni lub grzywną do 3.000 złotych, o ile dany czyn ni.e 1.llega surowszemu ukaraniu w myśl 
innych Ustaw Karnych. 
Wyżej wyznaczone ceny maksymalne obowiązują. na terenie m. Łodzi od dnia następnego po ogłoszeniu. 

Łódź, dnia 3 lipca 1931 roku. 
Wicepr~zydent m. Łodzi 

-~"""""--"'''''''~~~''I''''''""""._"" •• """"""_."""",,,,~ Kino Teatr Spółdzielni I Dramat, 'malujący niebo i piekło nowoczesnego małżeństwa I I 
~ Sienkiewicza 40 W porywie. ·.zmysłów Następny program 

DZiŚ I DNI NASTĘPNYCH! I InEROTIK~N"1 
Ceny miejsc: W roi. gł. Kathe von Nagy, Vivian, Gibson 

na I-szy I II-gl seans, l, II m. 60 gr., III m. 40 gr. Nad program: wesoła komedja w 2 aktach ................... ~ .......... _ .................................. i_ ............. ... 
CENY OGŁOSZEŃ 

Ceny ogłoszeń należy rozumieć za 
. wiersz wysokości 1 milimetra 

Miejscowe: Dro~!1e. za. wyraz 5 groszy (najmniej 50 groszy). Dla poszukujących pracy i o zagubionych dokumentach za wyraz 5 groszy 
Zwy~~ajne: Za milImetr J ~nołamo.we 25 groszy (śtr. 6 łam.), komunikaty, nekrologi i w tekście przed kroniką po 50 groszy (strona 3-łamowa) 
ZaIn1e)scowe o 50 procentel zagranIczne o 100 procent drożej. 

Redaktor odpowiedzialny: Al. Nowakowski. Drukarnia J. Djamenta, ul. Kilińskiego 50. Wydawca Łódzki O. K. R. P. P. S. Adam Boroń 
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